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Ustąpienie komisarza 
Strzeleckiego.

(ljj J a s  już donosiliśmy w dniu wczo­
rajszym . koiii. rządu m. Lw ow a p. Strze­
lecki odwołany został z dnu m 1 wsześnia 
br. do W arszaw y. D otychczas nici* wiado­
m o. klQ zostanie jdgo następcą. Zosi a,nie to 
prawdopodobnie zadecydowane już w 
dniach najbliższych.

Zanim zajm iem y się wy Iw orz on ą z tego 
powodu sytuacją dla Lwowa, przypomnimy, 
kilka taktów . Ubiegłego roku, przód1 i po 
rozwiązaniu Rady iii. Lw ow a, P PS była 
edyną. która jaknajenergiczniej w ystępow a­

ła przeć ii ko wj'rowadzenm rządów komi- 
sarskich. \\ idząc groźbę tyjch rządów , PPS  
dom agała się natychm iaslowego załatw if*nia 
nowej dem okratycznej ordynacji wyborczej, 
dającej szerokim m asom  ludności wpływ  
na kierowanie gospodarką m iasta. Rząd po­
stulatu tego nie popa,rl, rozwiązał Radę m., 
a w m iejsce tejże ustanowił rządy, komi- 
sarskie.

PPS znalazła-się wówczas w nader trud­
nej sytuacji m ając do w yboru : albo stanąć 
w obronie R ady m ., albo dom agać -się, roz­
pisania nowych w yborów , albo też wstą­
pić do Rady przybocznej kom isarza rządu. 
Innego wyjścia nie było. W  obronie starej 
R ady m . jako zdepopulufryzowanej i zniena­
widzonej przez ogól, nieodpowiadającej po­
trzebom  i nastrojom  ludności, nie m ożna 'i 
nie wolno nam ibylo -stanąć, z drugiej zaś 
strony, w ystępując ze względów zasadni­
czych  przeciwko rządom  kouusarskim. PPS  
w ahała -się z wstąpieniem do R ady p'zy^ 
bocznej. Jeszcze Igojrzej byłoby dom agać się 
wyborów do Rady m. gdyż nowej ordynacji 
nie było, a sła"a, antydem okratyczna go­
dziła w7 interesy klasy pracującej.

Licząc ,się z tern, że sporo czasu może 
upłynąć do wprowadzenia nowej ordyna­
cji ' w yborczej dla Lw ow a, a tymczasełm1 
lwowska klasa p racu jąca byłaby pozbawio­
na wszelkiego wypływu na gospodarkę m ia­
stem — P P S  w stąpiła do R ady przybocznej, 
uzyskawszy7 a-pierw dla niej więłoszy zakres 
kompetencyj, bez lezego udział PPS w lej 
radzie był wykluczony, — Pozatem  duże 
gw arancje solidnego i uiczciwrego trakłow a- 
nia obowiązków gospodarza mnisia daw ała  
osoba p. K om isarza Strzeleckiego.

Znaczenie udziału P P S . w Radzie przy­
bocznej okazało się dopiero w7 całej pełni, 
gdy nowy zarząd m iasta, często i przeważ­
nie pod naszyta naciskiem , przystąpił do 
szeroko zakrojonej akcji budowiano j. IN a 
tern polu spotkaliśmy się z wacikiem zro­
zumieniem rzeczy  ze strony p. kom. Strze­
leckiego. który w tej dziedzinie chociaż w7 
niespełna jednorocznej praćy. położył w7iel-

Sprawa następcy bom. Strzeleckiegu we Lwowie.
WARSZAWA, SB 8. (AW.). W  oslatnieli 

dniach rozw7ażana Lu jest w7 sferajcli de­
cydujący .cli ,sprawni następcy na stanowisko 
kom isarza j-ządu we Lwowie po ustąpie­
niu p. .Strzeleckiego, które nasląpk m a po­
dobno około 10 vrrześnia. D otychczas nie 
wymieniają jeszcze żadnego kandydata. De­
cyzja* nastąpić ma dopiero po wyrażeniu 
opinj w lej miqrze ze st'on y  wojewody lw. 
p. (łolucliows kiego. klóry w powrocie do 
Lw ow a, z ui-iopu spędzonego u rodziny we 
branej i. zatrzym ać się ma w W arszaw ie 80  
i 31 i (oędzie konferować w lej sprawie prze- 
dewszyslkiem z prem ierem  Ib rilem . Opo­
wiada ją, że panuje tendencja pozoslawieuia 
p. Strzeleckiego we Lwtowio jćszcze przez 
pewien czas a to celem  ukończenia pod.,ę-

tytch przez nLgo prae. jak  niemniej w7 sp ra­
wie sl inalizowrania, pięcioRij!jonowej pożycz­
ki dla m iasla Lwowa, A razie utrudnia sy­
tuację lo. że p. Strzelecki podczas ostat­
niego pobytu w W arszaw ie prosić miał o 
odwołanie go ze LwTow7a juz w czasie naj­
bliższym

P rzew idyw ana nom inacja p. Strzelec- 
kiego.

WARSZAWA. 25. 8. {) 'W .j. ILzewidy- 
wana jest nom inacja kom isarza rządu we 
Lwmwie p. Strzeleckiego na .słofbtwisko dy­
rektora dep. sam orządowego .USWewn. po 
dyrektorze W ajsbrodzie, który objąłby de- 
purtament adm inislracyjńy.

Szczeblowy program podpisania paktu iiellog’a.
PA RYż. 25. 8. (A W .). Ostateczny p ro­

gram  podpisania paktu p,rzeciww7ojeniiego wT 
dniu 27 Inn. został uslalony jak następuje: 
Przedstawiciele 18 państw, które podpiszą 
paki siądą dokoła stołu w alfaU  tycznym  
porządku. W pośrodku zasiądzie Rriand, 
obok niego sekretarz sianu Kellog. (łlówmi 
przedstawicieli m ocarstw7 będą się znajdo­
wali w7 sali wraz.-Z pozostałymi członkami 
delegacji. Sala przyległa została zarezerw o­
wana dla zaproszonych gości, .a mianowicie 
przedslawicbeli korpusu d\ plomalycznego, 
małżonek pełnomocników. przedstawicieli 
parł amen łów. krajów  podpisujących paki. 
oraz około 100 przedslawicieli prasy. Inni 
przedstawiciele p rasy  będą się znajdowali 
w7 llrzeciej sali. U roczysty akl podpisywania

będzie Olinowany przez 7 aparatów  przy  
oświetleniu 8 lamp z reflektoram i. Pośrod­
ku sali w7 pobliżu Brianda i Kelloga będą 
umieszczone -mikrofony. U roczystość rozpo­
cznie się powalał nem przemówieniem B rian ­
da. Drugi zkoiei będzie przemawial Kellog, 
Irzeci przedslawiiCiel W. BryLanji, a następ­
nie inni przedstawiciele kolejno wddhig', al­
fabetu.

PARYŻ. 25. 8. (AW. 1 Mimo. że podpi­
sanie paktu Kelloga odbędzie się dopiera  
wr poniedziałek już dziś wszystkie budynki 
państwowe i wiele pryw atnych z o sta ł. ude­
korowane. Liczne kom entarze wywołała wia 
lomość. że min. spraw zagrań, wywiesi ch o­

rągiew7 wszystkich państw podpisujących  
pa. I, a więc i Niemiec.

kie dla Lwrnwa zasługi. Spraw a postawie­
nia Lw ow a na poziomie współcześnie po­
jętego m iasla sLała (się dla p. Strzeleckiego 
prawne osobistą ambieią. D ość wspomnieć 
rozm ach i tempo w7 jau cm Lwtów7 w ciągu 
niecałego loku rozbudowuje się, dość wspo­
mnieć akcję budowy i przebudowy drng 
rozbudowy, ,sieci tram w ajow ej, kanalizację 
budowę gminnych domów etc. — Jest bez­
spornym fakleim że ind yidualność i do­
brze pojęty obowiązek p. SIrzeleckiego były  
lu na pierwszym planie.

Zbyteczne Lu są chyba kom entarze, o 
znaczeniu lej akcji dla Lw ow a i jego mie­
szkańców7 a w pierwszym rzędzie’ dla klasy  
pracującej.

W obec t ego. iż p Strzelecki opuszcza 
Lwów7 budzi się słuszna i uzasadniona oba­
w a ; kio z-oslanic jego naslępcą i czy len 
ostatni podoła ciążącym  na nim obowiąz­
kom w7 kontynuowaniu lej akcji. Jest to

bowiem dla Lwowa .sprawą pierwszorzędne­
go znaczenia. Nie wolno, ażeby stanowisko  
lo zależne było od koterji lub widzimi się 
tego lub innego czynnika decyałująjcego. ale 
dccydow-ać tu winny intejres i dobro m iasla.

Uważając rządy kom isarz kie za szko­
dliw e i godzące w ideję sam orządu, dom a­
gam y się w dalszy m \eiągit iahuaji ipeluej- 
szego zoiatwienia J c m c  knitijcz/irj o rdyna­
cji w yborczej dla Lw ow a , niemniej jednak  
nie jest nam rzeczą ob<yętną osoba danego  
kom isa,za — w chw ili, gd y  spraw ow ali ma 
rządy nad miastem i łączyć ma nas z nim  
w spółpraca.

.Uznajemy bowiem za konieczne w m iej­
scu tam nadmienić, iż osoba kandydata na 
kom isarza, przed naszym wstąpieniem do 
Rady! przybocznej, była jednym z głównych  
momentów, od klóirych uzależnialiśmy7 pa­
sze wstąpienie do tej Rady.

—o —
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Z prasy zagranicznej,
K to  W flldfcinnfBSa ?

•i;Ga:ctte d e Lonsanne“ pisze:
..Litw a jest m atem  państewkiem, a koi- 

sKa —■ dużem państwclm.. Sym patje Szwajoa- 
rji idą zawsze k u  słabym , ale nie dość być 
słabym , ąby m ieć słuszność. Polityka W al* 
dem a ras a jest polityka złej wolt. Kłoś, kto 
podżega, ale k to ? Wahamy! się powiedzieć, 
że Berlin. Postępowanie W ilhelm strasse jest 
lojalne. Skądinąd, wiadomo, że Moskwa o- 
twa,rcic popiera W aldem arasa, a znając sto­
sunki niemiecko - sowieckie, można zrozu­
mieć. że p rasa  niemiecka nie w ystępuje 
przeciw  Litwie. aby nie alarm ow ać Mo­
skw y". , . ,  . ‘ ■ ?'

O  prestiż Ligi narodów .
^D e Teieghaaf" zam ieszcza artykuł, w 

którym  powiada, że sesja ta będzie decydu­
ją ca  dla pre,stige‘u Rady. R ada zdaje się 
nareszcie (rozumieć, że w  kwestji litewskiej 
należy teiraz powiedzieć ostatnie słowo. „De 
Telcgjraaf" już od grudnia w skazyw ał na 
brak  energji Rady w tej spraw ie i na wyni­
kające stad niebezpieczeństwo dla pokoju. 
Aulor, wskazuje na jednom yślność * opinji 
świata, skierowanej przeciw Litwie, nawet 
p rasa niemiecka zrozum iała niebezpieczeń- 
slwoi i teiraz m a Litw a za sobą jedynie Mo­
skwę. Aulor powiada, że słowa, które po­
wiedziane były w czerw ca  powinna była  
Rada powiedzieć w m arcu , a w czerw cu  
obrócić już je w ,czyny8.

R ada Ligi m a teraz ziibiuć głos. Chmu­
r y  obecne są tem groźniejsze, iż poza memi 
.czerwony Krem l trzym a w pogotowiu bły­
skawicę.

Spraw a kulonji dla Polski.
„1 hc M anchester Guardian“ ironizuje 

na lem at polskich tendenoyj kolonizacyj- 
nyeli. Polska uważa się za wielkie m o car­
stwo, a że wielkie m ocarstw o musi mieć 
kolony, więc w polski en. Ministerstwie Han- 
idiu i 'Przem yślu została utworzona specjal­
na sekcja dla uzyskania kolonij zam orskich. 
Co ta sekcja robi — pisze dziennik - nie 
jest jasne, lecz wiadomo, że stronnictwo ko- 
lonizacyjne jest ,ba,rdzo aktywne. Ostatnio 
■stronnictwo to Wybrało sobie niemiecki K a­
m erun dla zaspokojenia m arzeń im perjali-

slyczujch  i jaku udAju>\iudiuc miejscu dla 
tysięcy emigrantów polskich. Zdobycie ko­
lonij —  zdawałoby się winno odpowiadać 
M aisz. Piłsudskiemu lecz stanowisko czyn­
ników oficjalnych (sprawie tej nie jest sprzy­
jające.

Polsim  oficjalna dążył naruzie do zdoby­
czy  ekonomicznych i ido zapewnienia miej­
sca  dla swej em igracji bez zaprzątania so­
bie głowy tsprawą zdobycia suwerenności 
nad now alii terenam i. T o „narazie" musi 
'zadowolić kolonistów polskich i mc%ą oni 
tylke m arzyć o ziszczeniu się kiedyś impe- 
rjimi zam orskiego.

Rosja —  poza paktem  helloga.
Ż The Daily II araki" w korespondencji 

z Berlina podaje:
„Jeden z dobrze poinform ow anych dy­

plom atów sowieckich, om aw iając spraw ę  
paktu wyraził się, że Sowiety!i zgodne są  
podpisać pakt po ce'remonji paryskiej, o ile 
zostaną poczynione przygotow ania w tym  
kierunku.

Jeżeli m ocarstw a isądzą faktycznie, iż 
R osja jest groźbą dla pokoju w Europie  
W schodniej — m ówił ów  dyplom ata — to 
powinny zaprosić Rosję do podpisania pa- 
ktuy by zmniejszyć niebezpieczeństwo. Upie­
ranie się niedopuszczaniu Rosji do podpisa­
nia paktu wywołuje wrażenie w opinji ro ­
syjskiej. że pakt jest jskieyowany przeciw­
ko Sowietom ".

Ciągłe skargi Niem ców.
, D eutsche Tageszcitung“ w korespon­

dencji z Katow ic p. n. „Skargi W schodniego  
Gó. neigo Śląska w Gcnewr atakuje za­
równo Ligę N arodów  za jej „bojaźliwe" sta­
nowisko w kw estjach' mniejszości, narodo­
w ych. jak również, i Polskę za rzekom o nie­
prawne postępowanie polskich władz szkol­
nych w stosunku do szkół liiemiejekićli. — 
Korespondent twierdzi że zam ykane przez 
Polaków  szkoły niemieckie uż\ wane są na  
koszary i że od czasu przejęcia władzy na 
Górnym Śląsku przez państwo polskie ani 
jedna szkoła nowa me została Lam zbudo­
wana, ‘a  przeciwnie liczna " szkół zm alała  
wskutek pekwiziycyj na ■-zocz wojska. F ak t 
ten powinien w yw ołać największe zaintere­

sowanie również i w Genewie. Jeżeli Liga  
N arodów  i leraz zadość nie - uczyni słusz­
nym żądaniom niemieckim. Polacy, w  dal­
szym ciągu będą" zam ykać szkoły, ponie­
waż dewizą ich jest: „Jaknajmniej m ie jsca ’ 
dla wychowania nowego pokolenia, a jak- 
najwięcej dla m ilitaryznni Piłsudskiego!"

Gdynia.
T oż pismo widzi w zaw arciu 3 umów  

m iędzy Polską a Gdańskiem nlczem nie za­
maskowany tryiim i Polski wobec Gdańsku, 
ponieważ Polska uzyskała w Weisterplatte 
bazę dla swej majrlynarki wojennej. We­
dług pisma jest to iciężkicm pogwałceniem  
suwerenności W olnego Miasta i w  razie po­
wikłań wojennych ,g"ozi mlii największeto  
niebezpieczeństwem.

„Germanin" w Koresjiondencji z Gdań­
ska. sygnalizowanej W. H„ zw raca uwagę 
opinji niemiccKicj n a szybki rozwoj Gdyni. 
Cel stworzenia poriu polskiego, to unieza­
leżnienie się od Gdańska i zmuszenie go do 
uległości. Obecny (rząd gdański zrozum iał 
to i musiał u’cz|y'nić ustępstwa. „W szystko  
to jest bolesne, a najboleśniejsze to, że Niem  
cy  nic tu pom óc nie m ogą" — pisze dziennik. 
Los gospodarczy Gdańska zależny jest od 
Polski i tu właśnie „grzech stworzenia ko­
ry tarza  w ystępuje w. najjaskraw szem  świe­
tle". .................

Gadania rorcbijaczy frontu robotniczego
„Praw da"  om awia w sposób ironiczny 

zjazd II Międzyn. w Brukseli „Socjaldem o­
kraci na zjeżdzie w Brukseli — pisze m. in. 
autor — podzielili ludność świata na dwie 
części: na wybrane arystokratyjczne n aro ­
dy. powołane do panowania, i na podle­
gle. narody kolonjaine. Podlegle owe narody  
zostały w dalszym  ciągu podzielona na je­
szcze trzy kalegorje. W  przeciwieństwie do 
wszystkich ty m  podziałów przedstawiciele 
narodów. ..kolonialnych" (obecnych na zjeź- 
dzie Komiteirnu1} z swojej strony, dzielą im­
perialistów tylko na dwie kalegorje. Pierw ­
sza — to 'S-zczerzy im perialiści i po swo­
jem u uczciwi, nic ukrywają<w sw ych ape­
tytów  ani też stosow anych przez się środ­
ków ozbójniczyich. I drulga kategorjai — 
to .socjaldem okracji, usiłujący u kryć impe- 
rjalizm  za paraw anem  socjalizm u Druga 
kalegorja pod każdym względem jest niższa 
od pierwszej".

*•1

M .R Y O R T

m i T A K I  J E 3T E W
Od szeregu lat staram  się w yzbyć prze­

sadnej wrażliwości, właściwej mi od m ałego  
dziecka — i nic m ogę! N asiąkam  po pros tu, 
jak gąbka. wszyStkiem, co  rsię wokoło mnie 
dzieje, wchłaniam  imiinowoli pewne kom ­
pleksy wrażeń, na które inni nie reagują, 
roztw arzam  wisiobie. ch oćb y  najbardziej nie- 
rozjiuszezalne pierw iastki rozm ów , dysku- 
syj. książek, 'widowisk, plotek i zdarzeń  
dnia codziennego; chw ytam  na przewrażli­
wioną płytę iotograficzną swego w nętrza o- 
Lrazy, które mnie nic nie obchodzą i cier­
pię dzięki lemu na niestrawność. Jest to na­
turalnie rodzaj niestrawności psychicznej, 
w  przeciwieństwie do niestrawność' żołąd­
kowej. pow stającej — jak  wiadom o — po 
spożyciu gulaszu, alno po m ow ach na ofi­
cjalnych zeb, 'aniaeli polityfczno - społeczno- 
c: ganizacyjnych. Już taki jestem ...

Prze ładuje mnie ta  nadwrażliwość, mę­
czy  i naraża na frozliczne nieprzyjem ności, 
nie W yłączając zarzutu złośliwości, którą  
mi m oi przyjaciele imputują, podczas gdj 
jestem  lylko ofiarą swojej wrażliwości, ab­
sorbującej i — na m oje nieszczęście — re -  
prudokującej natychm iast wszystko, co  się 
dostanie niepotrzebnie w zakam arki mego 
mózgu.

Jeśli ;'uz zdradziłem wam m oją bolesną 
tajemnicę, to chyba dziwić się nie będzie­
cie. że gdy wyszedłszy w czoraj z cukierni,

gdzie siedziałem w towarzystw ie kilku mniej 
wybitnych krytyków , mówię do napotkane­
go na ulicy, wybitnego tea Lrologa:

— Nie1 wiedziałem, że pan jest zawodo­
wym  id jotą...

T eatrolog  się dziwi i robi nawet oczy  
rozsądnego człowieka. W yraźnie w idzę,-że  
ch ce  mnie zap ytać o przyczynę tej ponie­
wierki słowne i i w tedy ;z m iejsca recytuję. 
R ecytuję dokładnie’ wszystko, co się w cu­
kierni dostało na emulsję mojej nadwrażli­
wości, wystawionej na działanie gadania  
kilku! mniej wybitnych krytyków.

a- Człowiek, który niema zielonego po­
jęcia o ortografji i teatrze, powinien o tem  
wiedzieć, ze ośm iesza się tylko, p ch ając  
swój nos za kulisy. Jakieś poczucie taktu  
obowiązuje u nas jeszcze, do stu tysięcy  
d ja b łó w !

A efekt tego wszystkiego ?... W ybitny te­
atrolog przysięga mi zemstę do dziesiątego 
pokolenia, a mniej wybitni krytycy, których  
słow a wiernie zarep r(odukowałem, wieszają  
na mnie psy, pńzy każdej sposobności.

T o  są  jednak drobiazgi wobejC psikusów, 
które m i w ypraw ia imoja nieszczęsna nad­
wrażliwość i połączona z nią m ątija wier­
nego odtw arzani# w chłoniętych wrażeń, o- 
brazów  i s łó w !

Jestem , naprzykład, na przedstawieniu  
operetki (w teatrze. IWsysam w  siebie w szyjst- 
ko, co na scenie się dzieje, łapię każde 
słowo padające z estrady1,, w głowie notuję 
najgłupszy nawet dowcip, czy! najbanalniej­
szą melodję — i d d rp ię  za to później.

Inni widzowie wtyćhodzą z te'at.ru zu­

pełnie bez wrażeń, nieco ogłupieni i oszoło­
mieni, ale za to zdrowi na umyśle, pod­
czas gdy ja  nie m ogę się poprostu! otrzą­
snąć z nadm iaru wrażeń.

Pyta mnie np, żona po przedstawieniu, 
czy, pójdziemy do dom u piechotą, czy! poje- 
dziem y tram w ajem ... N orm alny człowiek 
odpowiedziałby, jak Bug przykazał — ale 
to się po Hunie nie p o k aże! Mam rozm awiać, 
jak każdy; przeciętny kołtun czy1 gruboskór­
ny snob. poduzas gdy we m nie żyje jeszcze 
przepiękny djalog między księciem Barnabą  
de Em enthaler. a hrabianką Olgą U rw an- 
teoff?... Przenigdy! Mówię tedy do żony: 
„W icehrabina żartuje ! Limuzyna m oja jest 
zawsze do usług i będę szczęśliwy, jeśli 
wicehrabina pozwoli się odwieźć do jej pa­
łacu  na Saint Germ ain"... 1

Naturalnie, że żona przyspiesza kroku  
i mówi coś o w arjatach .

— Nie jestem w acjalem  ! — m ówię sło­
wam i księcia Pippernickla (II akt, 3-cja sce­
na) — Jeszcze dziś wioehyabino uwiodę cię 
w kabarecie „Mouiin F ly “... Badź m oją o 
ty !  Czy pozwoli wicehrabina. że jej zaśpie­
wam te sta rą  piosenkę, kiedyto byłem je­
szcze szczęśliwy, przy piersi ,starego dziad­
ka i piastunki naszej Katiuszy, ? śpiew — 
finale z III-go ak tu ): „Ach ty. ty  śnie ach  
m ój. wszak sny to  żyjoia zdyb-ó-ó-ó- i ! B u  
jamy tam  we jśnie1, ach nie, ty śnie, wszak  
nie ! B ijam y, bu-ja-m y, bu-ja-m y tam  Wfc 
śnie... aćfi nie. ty śn ie !... Bujamyf... bu-u1-. 
u...-ja-m y"...

I czyż to ja  tdmi wanien, że zostaję  
sam na ulicy ze słowami! genjałnego refre-
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K O P E R N I K  -  M A R Y S I E Ń K A Dziś niedziela 
poraź osuatni 

wielki pod- 
>»

wójnj program
oraz wzruszający 
dramat sensae.-erot.

„Niskjezpieczna sekretarka
,ZL.nodnia o pćlnccy“,

O d Jutra t. J. poniedziałku w ielki podw ójny program  18 aktów.
Film niesamowicie senzacyjny, przedstawiający ostatnie najnowsze przygody Tarza-

„ p y t .  T A R Z  E ł N  I Z Ł O T Y  L E W ,
Niezwykle porywająca treść trzyma widzów w nieustannem napięciu. Nadzwycz. 
tresura dzikich zwierząt. N adto: „ O  w schodzie słońca-* z Donaterką wielkiej 

» wojny Yerą Re.nolds w głównej roli. Początek codz. o 3 30 pop.

Niewitini robotnicy skazani na ‘ ' '  Męzienie.
Sądy na usługach kapitału.

Skoro się raz w Ameryce costanie za rr-aty 
więzienne jaiiiś przywódca robotniczy, zbyt niebez­
pieczny dla kapitalistów —  może się na dobire po­
żegnać z wolnością., choćby po tysiąc razy byl nie-, 
winny i choćby w yszły" na jaw najbardziej krzy­
czące dowooy uknutego przeciw n;emu spisku fa­
brykantów. ‘ y /

Tak się wiaśnje ma sprawa z przywódcą zorga­
nizowanej prary Tomem Mooney skazanym na do­
żywotnie więzienie w roku 1917-ym za rzekom: rzu­
cenie bomby w tłum manifestantów za wojną, tjhząf za- 
jących pochód w San Francisco. Mimo iż w czasie pro­
cesu wyszło na jaw, 'że najgłówniejszy świadek, nie­
jaki O^tnan, specjalnie sprowadzony przez prokura­
torię 2 innego stanu, cropuic* się krzywoprzysię­
stwa, Atooney, oraz wspólnie z nim aresztowany Bil- 
lings, zostali skazani i siedzą w więzieniu. Jedynem

ich przewinieniem było orgaiijzowania robotników w 
ramach unji i przyspasabianie ich do walki ze zorgani­
zowanym kapitałem.

Po ogłoszeniu Cnakońskiegu Wyroku, zajął się 
na miejscu przeprowadzeniem śledztwa ówczesny se­
kretarz pracy William B. Wiison, który potem o- 
świadiczył, że proces Mooney'a potwierdzi? "straszne 
oskarżenie rzucone przez zorganizowaną pracę pod 
adresem trybunałów sprawiedliwości.

będących w czasie walki pracy z Stąpnąłem po- 
słusznem narzędziem kapitalistów

przeciw robotnikom. To jednak nie wystanczyro gub. 
Yoiwrgtówi i odprawił z niczem delegację unijną, któ­
ra go prosiła o naprawienie tej wołającej o nomstę 
do nieba krzyway. Taką jest obecna „sprawiedln 
wośc ‘ w amerykańskim raju kapitalistycznym.

Zmniejszony eksport węgla polskiego.
Weciług urzędowych sprawozdań obinizył się eks­

port węgła w lipcL o przeszło 8 miljonćw ton. Zniżka 
ta jest stosunkowo za wysoka, by szukać przyczyn 
w poize letniej, jako wykazującej mniejsze zapotrz»bo- 
wanie. Przyczyn należy szukać raczej w silnej kon­
kurencji węgla angielskiego i nfemieokieigo, wypy­
chającego węgiel polski z rynków zagranicznych.

Należy teraz odczekać, jak przedstawiać się bę- 
czie eksport węgla w miesiącu sierpniu 1 września, 
jako w okreiie zwiększonego zapotrzebowania węgla.

Gorzej przedstawia się y o ź b a  podwyżki cen że­
laza Dnia 29.” bm. udbęuzie się bowiem w W arsza­
wie posiedzenie Zarząou Syndykatu Hut żelaznych, na 
ktćiem  ma byc postanowiona dalsza podwyżka, cen 
żelaza. Już dziś zwracamy rządowi uwagę na ujemne 
skutki dalszej podwyżki cen żelaza i to nie tylko 
w stosunku do zbytu żelaza polskiego za granicę.

lecz pizędewszystkiem i w. stosunku do rysiku we­
wnętrznego. Skutkiem podwyżki cen żelaza, będzie 
podwyżka cen materjałów budowlanych itd.

Rząd winien w interesie polskiego konsumenta 
przeciwstawić się kategorycznie zamierzonej przez ba­
lonów przemysłowych podwyżce cen żelaza..

BŁYSKAWICZNE ROZMOWY TELEFONICZNE MIĘ- 
E»ZY POI SK ą A NiEMCAMi.

l w O w , 25. S. (Pat.). Od dnia 1. września b. r. 
zapiowaciza się w ruchu telefonicznym między Pol­
ską, a Niemcami rozmowy błyskawiczne (Conversatious 
Eclairsl, za które opłata wynosić będzie 10-krotną na- 
leżytość za rozmowę zwykłą w godzinach silnego 
względnie słabego ruchu.

nu "„bu-jn-my" na u stach ?... Nie i jeszcze 
raz nie ! ’ T o m oja nadwrażliwość w absor­
bowaniu widziany™, h i słyszanych rzeezy^ 
temu winna. Iro juz laki jestem...

Dam wam inny przykład: siedzę w ki­
nie. wpatrzony w srebrny ekran.

W  loży .Jictropolih n n  H ouse“ przegięła 
się (reżyseria boskiego Cocila Lyfce) prze­
piękna Margil .Ipyce, córk a multimil jard  era 
i ow ego. Obok niej siedzi m r. A rdubald  
Cno\ve.ox. attache z Peimambuco i pożera 
ją wzrokiem. W  pewnej chwili upada przez 
paiustradę rękaw iczka pięknej Margit Jo y -  
ee. M ister Cno-wcox zbiega i podnosi ręka­
wiczkę. a wręczyw szy ja. pannie Joyfce, m ó­
w i: ..Bądź m oją. ale cz y  możesz im prze­
baczyć r . . .

Jestem  pod nieodpornym urokiem fil­
m u i słow a te w bijają m i się ognislemi 
zgłoskami w mózg.

Dlaczegóż więc ta cała  awantura, ki ora  
mi urządziła pewna starsza pani, gdy pod­
niosłem jej rękawiczkę w teatrze i powie­
działem do niej przytem  słowami, lżyłem  i 
w takim samymi wypadku p^zez m r. Cnow- 
coxa do miss Joyee „Bądź m oją, ale czy 
możesz m i przebaczyć ?...“

Podobne nieporozumienia zdarzają mi 
się też. ilck- oć leżę chory w  łóżku i zmu­
szony jestem do intenzywnego czytania  
książek warszawskich autorów.

To nie m oja wina, jeśli czy tając np. 
Nowaczyńskiego. mówię do służącej, p ro ­
ponującej mi okład na głow ę: „Ach, horri- 
bile diet U ! Gaj a weg ty bonapartaczu z 
pod W atęrklozet !“, luli jeśli pod wpłvwrem

utworów [rana Słonimskiego, powiem jego 
stylem, do lekarza: „Młodym jesieni, przyj- 
stojny jesieni m am  genjalnyj. Lalent i gwiż­
dżę na was wszystkich !

Lekarz .stwierdzi najwyżej, że mówię wr 
malignie, ale nie połapie §ię, że'jestem  tylko  
pod wpływami popukrmejgo autora i że dy­
luję jego n I wór.

Niedawno t ć m a  odwiedziła minie pewna 
bardzo dyslyngowmui pani, nie przypuszcza­
jąc zresztą, ze jestem  właśnie- pod czarem  
słów ,..vliasta m ojej natki“ Kadena-Ban- 
di owskiego.

Czyż dziw ić się, że -się obraziła, gdy na 
jej pytanie, jak  mi się powodzi, odpowie­
działem urywkiem z Kadena: „Kiedy mój 
b ral lrzek przeładow ał sobie brzuszek"...

Obraziła się.
Dziś ieżę znowm w łóżku, przeziębiony. 

Czyi ani wiaśnie „T ręd ow atą" Mniszkównę j.
— Czy7- posiano po mego nadwornego le­

karza ? — pyiam  głośno.
— Lekarz przyjdzie po pierwszym, gdy 

w domu będą pieniądze' na honorarjum  dla 
niego.

— Ach. tak ?... P roszę więc podać obiad 
na szesnaście osób w narożnej komnacie 
zamkowej. a po ordiynata i mego bankiera 
w ysiać konie na stację !-.. P o  dm dze, niech 
m arszałek dworu wiyszle ten fejleton do 
„Dziennika Pudow ego" i złoży m ój bilet wi­
zytowy w sprawie zaliczki...

W  domu m ówią, że m am  gorączkę. W y  
jedni, którym  zdradzi!eb; tajem nicę m ojej 
nadwrażliwości, wiecie', że to nieprawda. Już 
taki jestem, i niema na to rad y  !

Ważne dla emigrantów do Argenfyny.
WARSZAWA, 25. 8. (A W ). Urząd' emigracyjny 

zwiększył od dnia 1. bm. ilość wydawanych zaświad­
czeń na paszD orty ^migracyjne na wyiazd do Argen­
tyny o 200 t. j. do 710 zaświadczeń tygodniowo, z 
czegc biuro emigracyjne w W arszawie wydaje 475 
zaświaaczen, Ekspozytura Urzędu we Lwowie :'235. 
Z liczby tej w yłączeni są emigranci t. zw. kategorii 
uprzywilejowanej, do Której należą osoby, jadący .do 
kiewnych, lub mające w inny sposób zapewnioną z 
góry możność utrzymania.

Bezrobocie w Polsce.
Według danych Państwowych Urzędów Pcśreci .ic 

twa Pracy ostatnie tygodnie sprawozdawcze z ryn­
ku pracy za czas od 11. go 18. sierpnia r. b. wyka­
zuje 52.435 beziobotnych zarejestrowanych w P. U. 
P. P., w tem 25.105 bezrobotnych kobiet; w sto­
sunku do zeszłego iygoania bezrobocie zmniejszyło 
się o 4 145 osób.

Znaczniejsze zmniejszame się b ;zrobocja nastąpiło 
w oiflr. P .U -P . p . ; W arszaw a o 161 oscb, Łó h z  o 1.382, 
Tarnopol o 176, Lwów o 207, woj. śląskie o 1.704. 
W zrost bezrobocia nastąpi! w okręgach P. U. P. P . : 
Lublin o 180 osób, Białystok o 228, Poznań o 140.

Język okraltiSKl w cerkwi prawiusł.
Gtowd cerkwi prawosławnej w Polsce, metrooolita 

Dyoiiizy, wystosował do 'duchowieństwa orędzie, w 
którym uznaje język ukraiński za jeden z równo-- 
uprawnionych języków cerkiewnych i poleca ducho­
wieństwu dopomagać w przepiowadzeniu ukrainiza- 
cji w kazaniach, a ta„że przy wykładaniu rehgii w 
szkołami. " • - w *-

Oiędzie metropolity Dgonizćgo «(jw oła?J wielkie 
wrażenie w kołach ukra.ńskich, które uważają ten 
akt, jako zapowiedź dalszych kro jów  w kierunku oa- 
ltszczenia cerkwi prawosławnej w Pols-ce, oraz zbli­
żenia władzy ceikjew nej do ukraińskiej ludności pra­
wosławnej. (Pap.). i

Rubel w podróży.
LONDYN, Jak z ̂ Bombaj u donoszą, komitet straj­

kowy indyjskich robotników tekstylnych odrzucił za­
pomogę 2.500 funtów, pizeslanych przez Unję so­
wiecko-! osy jskicli kolejarzy.

Moskwa ma pieniądze! Za pomocą złotych klu- 
czów pragnie sobie wszędzie otworzyć wejście. Nie 
żałuje monety, byle tylko zmierzać do przeprową- 
cizania swych celów, VA tym wypadku spekulowała 
na głodzie strajkujących oo pół roku robotników in- 
cyjskich. Ale oni odrzucili sowieckie p™eniądze w po- 
czLciu własnej siły i słuszności swych żądań. Dążą 
do swego, nie chcąc za pjeniąoze stać się naizędzhm 
komunistycznej propagandy.

D « a i  ktm liiZRl Kandydaci.
BERLIN, 25. 8. Na zapytanie, jak się ustosun­

kuje 'książę W jed do zamierzonego wstąpienia na tron 
albański Achmeda Zogu, z ,,książęcego gabinetu" na­
deszła następująca odpowiedź:

Książe WiRielm opuścił w r. 1914 Albanję, nie re- 
zygtnując z swych praw panującego. I obecnie pod­
trzymuje w imieniu swojem i swego potomstwa wszytet 
kie pietensje do tronu mimo aspiracji Adhmetia ZógL. 
W iększość albańskiego ludu i teraz jest przywiązana 
do księcia (!) ; obecnie jednak niemożliwe je s t zarzą­
dzenie swobodnego plebiscytu w  sprawie powrotu 
księcia.

POSEŁ PłiTEK W  WARSZAWIE.

W ARSZAW A, 25. 8. (AW). W czoraj pociągiem 
pospiesznym przybył do W arszawy Doseł polteki ’v 
Moskwie dr. Patek, i odbyt konferencję z min. Za­
leskim. Pobyt :ego w W arszawie potrwa kilka dni.

18107121
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Zatarg serbsko-chorwacki zaostrza się.
BI \LOGROD, 25. 8. (A W .l Pu posie­

dzeniu rady m inistrów pre/.yYIeut dr. K oro- 
szoc oswiaduzyj dziennikarzom, źe rząd obe­
cny; obejmują-c, swe funkcje dai wyiraz swym
życzeniom uregulowania i załagodzenia wy­

nikłych tarć  między serbam i a Chorwatami. 
Jednak urzefeąywislnienie zadania slalo się 
niemożliwe wskutek rozpoczęcia przez koa­
licję chlopsko-demokratiyćzną akcji prop a­
gandowa skierowanej przeciwko państwu.

Dr. Maczek stanie przed sądem, osksrź&ny o zdradą stanu.
BIALOGROD, 25. 8. (A\Y.) „P raw d a"  

donosi, że na w czorajszej radzie m inistrów  
zapadła uchwala wdrożenia przeiciwko dr. 
Maczkowi postępowania karnego, Dr. Ma­
czek zostanie oskarżony o popełnienie prze­

stępstwa z powodu telegram u wystpsowa- 
n eg o do Unji m iędzyparlam entarnej, który  
zawierał rozm aite oheigi przeciwko państwu  
jugosłowiańskiemu. — Proces m a być prze­
prowadzony jaknajrychlej.

Kutwa szuka „profektji“  na teruniu genewskim.
GDAŃSK, 25. 8. (A W .) W  tutejszych  

kolach polityczrycch z ożywieniem om awia- 
ją  staran ia posła liLewskiego w Berlinie Si- 
dzikauskasa. któ'yy przy rokow aniach o za­
warcie niemiecko-lilewskiego traktatu  han­

dlu weg stara się w zamian za ustępstwa 
gospodarcze uzyskać od Niemiec poparcie  
osłabionej pozycji dyplomatycznej Litw y na 
wrześniowej se.sji Ligi N irouów.

Załiueife Międzynarod. Związku prawników socjalist.
W ARSZAW A, 25. 8. (taft wl.). W  Brukseli w 

związku z Międzynarooo\.vym Kongresem Socjalistycz­
nym, odbyła się konferencja pra'vników socjalistów, 
na której jednomyślnie postanowiono założyć Między- 
natoclowy Z wiązek Prawników Socjalistycznych.

3. Uzyskanie amnestyj dla skazanycn za prze-

Zaaaniem Związku bęozie wspomaganie partuj 
socjalistycznych, należących do II. Międzynarodówki 
oiaz działalność we wszystkich krajach w ramach u- 
chwal partji socjalist. i Międzynarodówki, w nastę­
pujących kierunkach:

1. Przepojenia prawodawstwa duchem soeializ-
mu.

2 Ochrony prawnej robotników przed niespra­
wiedliwością klasową i prześladowaniami politycznemu

! stępstwa polityczne.
4. Ochrony wolności obywatelskiej i praw czło­

wieka.
5. Zniesienie kary śmierci.
6. W  sprawach azylu, w krajach, w których nie­

zależność sędziów i obrońców jest przez Państwo na­
ruszona lun zagrożona, Związek jest obowiązany wal­
czyć o pi zy wrócenie tego prawa.

Konferencja zobowiązuje prawników partyj nale­
żących do Międzynarodówki Socjalistycznej do zało­
żenia krajowych stowarzyszeń.

Członkiem tymczasowego biura Międzynarodow. 
Zw. Socjalistycznych Prawników jest wicemarszałek ( 
Senatu tow. Posner.

Tramwajarze warszawscy walczą o udział w  zyskać.
W ARSZAW A, 25 8. (tel. wl;> T ra m ­

waje warszawskie Wykazaiy* za 1927 rok  
zysk finansowy około 15 milj. zł

.Dyrekcja tram w ajow a przyznała urzęd­
nikom tram w ajów , z lej nadwyżki, jednora­
zową zapom ogę Bezzwrotną w Wysokości 
okol o 60 proc. poborów.

Pracow nicy tram w ajow i ruzpoczęli e- 
nergiczną akcję (celem otrzym ania również 
takie i zapomogi D yrekcja robotnikom od­
powiedziała żc zam iast zapomogi może bu­
dów a ć̂  domki 'dla tram w ajarzy.

Ogół tram w ajarzy na to  oczywiście nie 
mógł się (zgodzie i na odbytem w czoraj 
zgromadzeniu (uAliwalil rezolucję, w której 
polefca Zarządow i Związku użyć wszelkich 
środków  (celem Wywalczenia bezzwrotnej za­
pomogi w wysokości 75 proc poborów7 oraz 
stwierdził, że D yrekcja tram w ajów  różną 
miarę, stosu e do urzędników i do pozosta­
łych pracowników7. Poza tom uchwalono o- 
stateiczny tdrmin wykonania żądań do 7-go 
września rb .

niesłychana zbrodnia na tle kłótni małżeńskie].
Po uduszeniu trojda dzieci, popełniła samobójstwo.

B E R L IN . (A W .) 25. 8. W  Annaburg ną 
tłu kłótni małżeńskiej dokonaną została stra ­
szliwa zbrodnia. Żona robotnika Iłelbinga 
w iczasie nieobecności swego męża udusiła 
wszystkie iSW7o j e  troje dzieci, pouzem doko­

nała sam obójstw a przez powieszenie. Zbro­
dnia ta. jak donoszą dzienniki — w ywołana  
została nietisłanuemi kłótniami małżeńskie­
mu

-o—

Dzlenm aarz podejrzany o zbrodnią 
Kryminalną

RADOM, 25. 8. (AW). W czoiaj policja areszto­
wała tu Jana Sikorskiego, korespondenta jednego z 
dzienników krakowskich. Aresztowanie przeprowadzo­
no na skutek listów gończych, przesianych przez wła­
dze sądowe z W arszawy. Pod silnym konwojem S i­
korski odstawiony został do W arszaw y. Aresztowany 
podejrzany jest o przestępstwa natury kryminalnej.

W Y LEW  P.ZEK NA ŁOTW IE.
RYGA, 25. 8. (AW\ Ulewy, które w dniach o- 

statnich nawiedziły Kurlanoję spowodowały wylew 
rzek Windawa i Zachoohia D i wina. Znaczne obszary 
pól i łąk nadbrzeżnych stoją pod wodą.

—O—

KRWAWY NAPAD NA URZĄI~ POCZTOWY.
BIAŁYSTOK, 25. 8. (AW). Nocy ubiegłej niezna­

ni sprawcy usiłowali dokonać włamania i kradzież^ 
w urzędzie pocztowym w Dąorowie. Kiedy obudzeni 
szmerem urzędnicy pocztowi wybiegli na ulicę, na­
tknęli się na 3 osobników, krórzy rzucili się, do u- 
cieczkr. W  czasie pościgu jeden z uciekających strzel,ł, 
raniąc lekko jednego z urzędników w lewą nogę.

POŻAR PAROWCA NA MORZU.
IONDYN, 25. 8. (Pat.). Dzienniki aonoszą, że na 

parowcu brytyjskim „Port Napier" utrzymującym sta­
łą komunikację z Samoa, Wybuchł p Yżar. Ładunek pa­
rowca, którego pojemność wynosi 8.490 tonn, składa 
się głównje z Igafty i zapałek. Parowiec całą sjłą pary 
zdążał ao Samoa. Ostatnie wiadomości głoszą, iż 
znajduje się on w odległości 75 mil od lądu.

lihoroba marsz. Daszyńskiego.
Bawiący w Truskawcu marszałek Sejmu tow. 

Daszyński zachorował onegdaj na grypę, wskutek cze­
go zmuszony był odroczyć swój powrót do W ars z *  
wy. Temperatura w pierwszym dniu choroby wyno­
siła 39 stopni.

Wiczoraj stan zdrowia tow. Daszyńskiego uległ
znaczne, poprawie.

Generalny strejk praeownlkftw odzie­
żow ych w  Niemczech

BERLIN, 25. 8. (AW ).'Centralny Związek Praco­
wników przemysłu odzieżowego postanowi! celem po­
parcia akcji strejkowej pracowników teg'o przemysm —
w Berlinie rozpocząć w aniu 27. bm. generalny strejk 
w przemyśle odzieżowym na terenie całych Niemiec.

Jaskinia gry w  KJalpedzIe.
GDAŃSK, 25. 8. (AW). W  Kłajpedzie konsorcjum 

złożone z Rumuna, Francuza i obywatela kouleriskie- 
skiego uzyskało pozwolenie na urządzenie domu gry. 
Izby przemysłowo-handlowa, rolna, stowarzyszenie 
impoi terów i inne organizacje zwróejły się dó władz, 
by odebrano temu konsorcjum koncesji na dóm gry. 
Dom ten przynosi w dzień powszedni 2.000 litów, 
a w święto 7— 8 tys. czystego zysku. Protest ten o- 
siągnie prawdopodobnie skutek.

DAR DLA UNIWERSYTETU JAGlEI LONSKIEGO.
KRAKÓW, 25̂  8. (AW . Zmarły w Ostendzie pro­

fesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, dr. Zygmunt Krzy- 
muski, zapisał cały swoj majątek Uniwersytetowi Ja­
giellońskiemu. Dochody z majątku przeznaczył pr^ece- 
wszystkiem na cele naukowe wydziału1 prawa w Kra­
kowie. Egzekutorem testamentu jest dziekan prawa 
pTof. dr. Krzyżanowsui Aaam. Prof. Krzymuski zapi­
sał też legat na koizyść bibljoteki słuchaczów prawa, 
której zmarły był kuratorem.

AGITACJA LITEWSKA NA POGk ANICZU POLSKIEM
WILNO, 25. 8. (AW). Na pograniczu polsko-li­

tewskim daje się zauważyć od pewnego czasu oży­
wiony ruch. Ściągnięte tu są i rczkwarerowywane od­
działy szunlisów oraz osiedlana jest Iuoność z głębi 4^
Litwy. W śród tej ludności często operują członkowie
i instruktorzy intensywnie tworzonych jaczejek ta- 
szystowskfch. Zadaniem tej pracy jest wyrabianie przy­
chylnych nastrojów prorządowycb wśród' ludności po­
granicza l

—o—
STRAJK W  FABRYKACH MONOPOLU ZAPAŁCZA­

NEGO.
W ARSZAW A, 25. 8. (AW). W czoraj wybuchł 

strajk w fabrykach monopolu zapałczanego w W ar­
szawie i w Częstochowie. Dotychczas pertraktacje 
między stronami nie zostały nawiązane. Dyrekcja Mo­
nopolu zapałczanego odrzuca wszystkie żądania ro­
botników.

PRÓBA NOWEGO LOTU TRANSATLANTYCKIEGO.
PARYŻ, 25. 8. iPatć. Dziś o yodz. 6.9 samolot 

France podjął próbę przelotu nad Atlantykiem. Start 
byl barozo utrudniony, tak, że na koń nr lotniska pilot 
musiał opróżnić częściowo rezerwoary, aby wreszcie 
móc wznieść się w powietrze. Pilot zręcznje unikając 
zderzenia z orzewami i kablami elektrycznymi, po kil­
ku „K rążeniach  lotnisua wylądował o godz. 6.21.

1 WIELKI PROCES O OSZUSTWA W  KOWNIE.
GDAŃSK, 25. 8. (AW). W  najbliższych dniach 

oobęuą się przed kowieńskim sądem dwa wielkie pro­
cesy przeciw właścicielom gorzelni, oskarżonym o o- 
szustwa spirytusowe. W eźmie udział w ty,oh proce­
sach przeszło 100 świadków. Z Kowna donoszą w
związku z tem, że r ząd litewski domaga się od obu 
właścicieli zgórą 21 miljonów litów, jako odsA o- 
aowanie za straty poniesione przez skarb państwa.

ZARZĄDCA HOTELU —  DEFRAUDANTEM.
KRAKÓW, 25. 8. (Pal.). Zarządca hotelu Fran­

cuskiego Rudolf Maśnfk, którego właściciel hotelu Ri- 
pperman zamianował swoim pełnomocnikiem, pozosta­
jąc w nieobecności szefa sprzeniewierzył kilkanaście 
tysięcy zlotuch, zabrał księgi i zbiegł z Krakowa. Po­
ścig za defraudantem nie dai rezultatu. Prawdopo­
dobnie Maiśnik umknął zagranicę.
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hapad rabunkowy przy ul. Boimbw.
Dwóch sprawców aresztowano.

W  realności przy ul Boimów pod 1. 18, mieści ( 
śię  sklep kuśnierski Józefa Lentza. Z okazji zbliżają­
cego się sezonu, Lentz zaopatizył się w większy za­
pas towaru. O tern widocznie dowiedzieli się apasze, 
gayż szajka, złożona z trzech, zdecydowanych na 
wszystko, nicponi, postanowiła wykorzystać sytuację. 
W  czasie, gdy po godzinie 10-tej przedpołudniem 
kuśnierz sam bawił w sklepie, niespodzianie wpadło 
o-o wnętrza dwóch osobników, trzeci zaś staną* we 
drzwiach ma straży. Jeden z intruzów '

przyłożył Lentzowi rewolwer do piersi

i nakazał mu zachowywać się spokojnie. Drugi rabuś 
w międzyczasie szybko spakował cło to bo i u większą 
ilość skórek i nim kuśnierz zdołar ochłonąć z prze­
rażenia, opryszki umknęli wraz z łupem.

W czoraj po godzinie 7-moj w ieczór w 
realności ]>rz'y, tul Kochanowskiego 12  rzu­
ciła  się z Il-go piętra na bruk p o d g ó rza  
19~kTnia córka Urzędnika bankowego N i­
na W irtówna.

P rzyb yły  .na m iejsce lekarz Pogotowi a

•N. JO RK , 25. 8. (PA T.). W  katastrofie, 
jaka w ydarzył;) się na koleji jiodzicmnej 
w  jjobłiżu dw orca Tim es Sąiiare zginęło 17 
osób a 150 jodniosio rany. K atastrofa ta była  
jedna, z największlyich, jakie1 paiiulją w N. 
Jo rk u . Na platform ie •pociągu przepełnionej 
po brzegi jcchalio 1000 pracowników ł u  
rowwich, powracającyicji do domu. Pociąg  
złożom z 9-jc.iu wagonów jtrzepełnionylch 
pasażeram i opuszcza' właśnie dw orzec T i-

Z WTilna łonoszą nam , że w czoraj rano  
na drodze z 1 olwarku Sutniki Lciśjne (gm. 
szmnska w powiecie wilcńsko-tyockun — 
przejeżdżającym na targ  do Wilna włościanie 
znaleźli okrojine zniekształcone zwłoki męż­
czyzny. Rył to okrwawiony zniekształcony 
kadłub z odrąbaną głową i z ociętemi no­
gami. i

Jak  stwierdzono były to zwłoki wła­
ściciela folw arku Sutniki Leśne, B ronisław a  
Milewicza.

Do folwarku tego zakradli się w nociy

B E R L IN , 25. 8. (A W .). Donoszą tutaj 
o  oryginalnym wypadku usiłowania achy- 
lenia się 23-lĆtniejgo O ttona R ulłm ąnna od' 
konir czności w ypłacepia alimentów pewne­
m u młodemu dziewczęciu z Berlina. Kuil- 
mann zakochał się i zaręczył kiedy jednak­
że na Świat przyszło dziecko i m łoda m at­
ka zaczęła dopom inać się o alimenty, do­
szło m iędzy iiijml d o  (scysji, w rezultacie Kułl 
mann opuścił kochankę. W  p arę tygodni

f Niebawem na miejsce przybyła policja. —  Lentz 
wówczas ustalił, że łupem napasmików padło 24 Skó­
rek 'krymskich, 24 selskinowych, oraz pewna ilość
innych. Szkoda wyiządzona wynosi około 400 dola-
1ĆW.

Pi zez Lały dzień i noc policja poszukiwała za 
spiawcami rabunku. Nad ranem ujęto w jednym po­
koju hotelu Union przy ul. RzeźnjCkiej śpiących: Josla 
Zieglera, false Spritzera, handlowca, oraz Leona Lówa. 
Okazało się, że byli to poszukiwani rabusie.

W  czasie przesłuchania Z>egler przyznał się do 
uczestnictwa w rabunku, twierdząc, że stal on na 
straży. Pooał on również nazwisko trzeciego sprawcy, 
który groził Lentzowi rewolwerem. Na razie nie zdo- 
rano go odszukać. Zrabowane skórki aresztowani
sprzedali blatnjkum zam. przy ul Żółkiewskiej.

rai. stwierdził, iż des per alka doznała licz­
nych kontuzji i p raw a o ji odobn ie obrażeń  
wewnętrznych. Odwieziono ją  przeto do szpi 
lala. Powód desperackiego kroku nie zdo­
łano na razie ustalić. Zdaje się i ostrój n er­
wowy popchnął ją  do szalonego krokd.

mes Sąuare. 5 wagonów przejechało już 
zwrotnicę i przeszło na inny to r gdy na­
gle zw rotnica zmieniła pozycję. 6 i 7-m y  
wagon rozbiły się o ścianj tunelu a oslałni 
lucgi poważnym  'uszkodzeniom. W śród tłu­
m ów zgrom adzonych na dworcu powstała 
nieojńsana panika. W szyscy walczyli zażar­
cie między sobą, ch cąc aostać się do w yj­
ścia. a ponad w rzaw ą walki górow aty jęki 
rannych i konających.

złodzieje i wyprowadzili wszystkie krow y  
z obory*.

Milewicz, zł rud zony ujadaniem  psa, po­
biegł w ślad za złodziejami i dopadł ich na 
drodze leśnej. W ów czas jeden z rabusiów  
potężnem uderzeniem topora zbił’ Milewi­
cza  z nóg. a następnie odrąbił m a  głowę 
i nogi.

N a m iejsce potwornego m ordu’ zeszły 
władze śledcze z psem  policyjnym . Obława 
i pierwsze poszukiwania nie dały narazie  
wyniku.

później popzujciona otrzym ała w iadom ość o 
Kagieznei śm ierci Kullpmanna podczas prze­
jażdżki ź.agłówką na m orzu1, na iflzego do­
wód dołączono akt zejścia. Dziewczyna 
wdziała żałobę, jednakże przypadkiem  do­
wiedziała się, że ,rzekom y nieboszczyk prze­
byw a w  Berlinie i prowadzi wesołe ży­
cie. a  ca la  liistorja 'została sfingowana ce­
lem. uwolnienia się ou przykrego obowiązku 
płacenia alimentów. Ostateicznie epilog spra­

wy odbył się w sądzie, jłrzytzem  KulLmann 
zoslal za fałszerstwo skazany na 3 m iesiące 
więzienia.

A w a n se  i m ianowania w śród 
miejskich le k a rzy .

Na wczoraiszem nosiedzeniu Magistratu przyzna­
no lekarzom miejskim: dr. Bolesławowi Kielanowskiemu 
'i dr. Albertowi Damowi VII. stopień służbowy wraz 
z poborami VI. stojyiia.

Tak samo przyznano wyższe stopnie uposażenia 
•przy tym samym stopniu służbowym lekarzom: dr. 
Jaszczurowskiemu, dr. łasparkowi, dr. Wernickiemu 
i dr. Litwinowiczowi.

Prowizorycznymi lekarzami dzielnicowym* zostali 
mianowani: starszy lekarz powiatowy ze Shałatu, dr. 
Mieczysław KossowsKi w VII. stooniu służbowym, oraz 
dr. A. Ćwikliński, ar. Kazimierz Królikowski i dr. 
Józef Mandybur w VIII. stopniu służbowym y

Wibśniak zastrzelony przez leśnego.
W  lasach  jiikulickich. koło Przem yśla, 

czara i o godzinie 6 rano leśny W ładysław  
M arszak natkną] się w lelsie' na M ichała  
DulLskicgo, rolnika, zam. w  Pikułow icach. 
który1 kradł drzewo. M arszak na widok zło­
dzieja leśnego nie ceregielił J ę ,  lecz wziął 
go na cel strzałem  z dubeltówki położył 
Lrupr-m na m iejscu.

Powiadom iona o tern policja zarządziła  
aresztowanie zabójcy.

Ma Y*. Miądzynar. Kongres rysunku
wycli. ort. i sztuiti stosowanej poiączony z W ystaw ą, 
Który się odbył między 29. lipća a L4. sierpnia w Pra­
dze, przybyło z całego świata okofo 3.300 osób, z 
Polski zaś około 100, przeważnie nauczycieli i arty­
stów  zajmujących się pedayugją nauczania rysunków 
w szkołach wszelkiej Kattgorji.

Uczestników Kongresu przyjmował rezydent Ma- 
saryk na Hraoczynie, minister oświaty w pałacu L cb- 
kowięzów, oraz burmistrze miast Pragi i Brna.

Uczestmcy Kongresu zwiedzili wystawę, starą 
architekturę, muzea, galerje mistrzów i wszysrkię 
osobliwości miasta Pragi oraz wjelką wystawę cz — 
chosłowackiej kultury w Brnie.

Targi w Libercu
W  sobotę, onia 18. b. m., nastąpiło otwarcie

uairyów w Libercu (Rejchenbergj
Targi |w Libercu odbywają się od rok11 1920 i 

obecne są 9 -te  z rz^du. (_
Miasto Liberzec zaane już było w 16 wieku1 ze 

swych wyrobów teKsrylnych, a  z chwilą wprowa­
dzenia maszyn parowych, t. j. z początkiem 19-go 
wieku przemysł ten baidzo się rozwinął i obecnie Li- 
betzec jest jednym z najpou ażniejszych ośrodKOw 
włókienniczych w Czechach.

Targi tegoioczne, pomieszczone W 11 pawilo­
nach, ola nas Polaków posiadają raczej charakter
informacyjny, a to ze względu na wysokie stawni 
celne. i [

W  oziale tekstylnym nadal orzodują tkaniny ze
sztucznego jedwabiu w połączeniu z bawełną.

W  maszynach zaś wybijają się na pierwszy plan 
jako ulepszenie t. zw. notropy, t. zn. automaty przy 
krosnach tkackich na lekkie bawełniaki, przy których1 
jeden robotnik może obsłużyć 2 0 - -2 8  maszyn.

Sprawa pactglim.
PREZYDJUM O. K. R. P. P. S. zawiadamia że 

^  dniem 27. sierpnia b. r. sekreiarjat O. K- R- P- P , S , 
oęozie czynny jak poprzednio, codziennie z w y ją t­
kiem niedziel i św jąt w godzinach od l l — 13 i od 
18— 19 w lokalu „Dziennika Ludowego", ul. Syk­
s tu s a  21, II. p.

F . Górski, Jan SzczyreŁ, mp.
p. o , ‘sekretarza przewodn.

Ee sportu.
ZAWODY PŁYW ACKIE O M ISTRZOSTW O 

LW OW SKIEGO OKRĘGU na rok 1928, oubędł} się 
w aniach 31. sierpnia, 1. i 2. września 1928, na sta­
wie hamińskiego (Żelazna W oda).

Szajka „szoppenfeldziarzy“ w matni.
Zieglei w poiicji okazał skruchę i nje szczędzi 

swych kolegów „zawodowych". W eale jego wskazó­
wek ujęto następnie w hotelu Narodowym, przy ul. 
Kamińskieigo 5-ciu złodzreji sklepowych, tak zwanych 
„sznppenfeldziarzy" z J. Neckerem na czeto. Popeł­
nili oni liczne kradz|ęże sklepowe Wielu poszkodo­
wanych (kupców agnoskowalo Neckera i jego przyja- j 
piół jako sprawców kradzieży. Daisze docnodzenia w 
toku. 1

Tu należy dodać, że zuchwały napad na sklep 
Lentz a

jest pierwszym tego rodzaju we Lwowie.

Wzorowany był on na występach amerykańskich 
opryszl 5w.

Wynika więc z tego, że lwowscy apasze idą 
z „postępem" czasu.

— :r:—

Skok z II. piętra 19-letniej desperatki.

Straszna katastrofa kolejowa w  N. Jorku
17 osób zabitych. 150 rannych.

Potworna zbrodnia bandytów.
Okrwawiony kadłub ludzki bez głowy i nóg na drodze.

Upozorował śmierć, aby m płaci) alimentów kochance.
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iiomunihocja lotnicza stanie
KjJIICI lik Uj 4 P^SdŹci ahd p i w t  O tl

HenryK ra-m an, najstarszy pionier nowoczesne­
go lontktw a, i znakomity lotnik trancuski nakreśl3! 
następujące perspektywy co do rozwoju lotnictwa:

Przestworza są żywiołem przyszłości Moja wia­
ra  w Iatagie nie jest wiarą w nowy styl, feicz jest óez - 
gtanieznem zauianiem do nowe; ory. Latanie stanie 
się już wkiótce rzeczą powszechną Być może, że 
ilość osób, posiadających własne samoloty, nie bę- 
nzie ina początku zbyt wieika, *—  choć z drugiej stro­
ny jestem przekonany, że w krótkim czasie skonstruo­
wany zostanie typ samolotu „dla każdego", —  ale 
z pewnością stanie się

- 'komunikacja samolotowa już w najbliższym 
■ czasie dobrem ogółu.

Nie wątpię, ze chwila, kiedy ludzie unikać będą dłu­
giej i uciążliwej pooróży koleją, rge jest Jufż zbyt 
daleka. Z pewnością już w czasie najbliższym po­
wstaną bezpośrednie Iinje lotnicze, które umożliwią 
nam przebywanie drogi z Madrytu do Londynu w 
czasie między śniadaniem i obiadem.~ Któżby chciał 
w tych warunkach męczyć się k-dzjenną jazdą ko­
leją p Albo kto ich,ce wówczas poświęcić pięć 'drogich 'dhj 
na wycieczkę z Paryża do Maroka, skoro istnieć 
będzie możliwość wykonania tej podróży w ciągu 
jednej nocy.

Proszę sobie uprzytomnić, co to wszystko oznacza 
z pnnktuws widzenia gospodarczego.

Ki p iec, lub urzędnik państwowy, udający się w ta­
ką podróż, może jeszcze w ostatni dzień swego po­
bytu w Paryżu poświęcić całkowicie załatwianiu 
swych 'spraw  prywatnych i urzędowych, może zjeść 
obiad _ ze swymi przyjaciółmi, pójść uąeczorem d’o 
teatru, a stamtąo na kotację, a o połnocy zamiast 
iść do Gomu, zajmie miejsce w wygodnej kabinie sa­
molotu. Nazajutrz rano zje w Maroku śniadanie, na­
stępnie załatwi, co ma do załatwienia, zwjedzi miasto 
i okolice, a wieczorem powraca do Paryża.

A jak bęoziemy podróżować w czasach, kiedy 
awjatyka zacznie

skutecznie konkurować z okrętową komunika 
cją transoceani czną ?

Na problem komunikacji lotniczej przez ocean nie 
wolno nam już spoglądać, jak na nierealną utopję. 
Spiaw a wybudowania na oceanie pływającym lot­
nisk juz dzisiaj Wchodzi na drogę realizacji. Nie 
muszą to być koniecznie „wyspy pływające" w peł- 
nem tego słowa znaczeniu, Wielkie okrętyt leżące 
na kotwicy, lub olbrzymie nieruchomo stojące promy 
wystaiczalyby tu w zupełności. „W yspy" takie mu­
siałyby Dyć oczywiście odporne na aziaianje burz, ich 
tozmiary powinny odpowiadać głównemu ich za-

MOWA ZWIERZĄT.
Czy zw ierzęta wogóle ^.mowią" ? — pyta  

znany przyrodnik. profesor m onachijski dr. 
Bastion Seńmid w świeżo ogłoszonej ro zp ra­
wie. A jeśli tak. to czy m ow a zw ierzęca m o­
że t y ć  porównaną z ludzką?

Zwierzęta m ówią ! — utrzym uje uczony 
m onachijski, ale uiowa ich zasadniczo jest 
różna od ludzkiej.

MIMIKA MRÓWEK.
Pod względem form alnym  zachodzą pe­

wne podobieństwa między1 m ow ą ludzką a 
zwierzęcą. Również i zwierzęta m ają  wty- 
m ow ę gestów i i\Vyirno\vę dźwiękową.

Wśr,ód zwierząt bezkręgow ych przede- 
<vszystkiem u m rówek spotykam y niezwy­
kle rozwiniętą wym owę gestów'; dokonuje 
się ona przy pom ocy m aćków . Cale w spół­
działanie w szystkich jednostek w pau- 
stw ic" m rów ek opiera się o gestykulację. — 
P rzy  pom ocy uderzeń m ackam i „inćrwią 
m rów ki do siebie, podają sobie różne w :a- 
dom ości. w zyw ają sit nawzajem, do wyko­
nywania różnych iczymnośtci, jak zm iany  
kierunku m arszu, natarcie na wroga, uciecz­
ki i innych „rozkazów " czy „doniesień'1. U - 
derzenia rzutkam i ostrzegają przed niebez­
pieczeństwem, zw racają 'uwagę na transport 
żywności do m row iska itd. By jednak wsźysl 
kie te doniesienia były zrozum iałe, muszą u-

się niebawem (lobrem ogołu
m. —  Drożyzna pudróżj pu«vidtk-zndj.

daniu, t. j. ląóowaniu i startowaniu samolotów, po­
nadto powinny się na nich zawsze znajdować odpo­
wiednie zapasy benzyny i smarów. Bez wybudowania 
takich „pływających lotnisk" nie można, —  mojun 
zoaniem, —  myśleć o zaprowadzeniu stałej samoloto­
wej komunikacji transoceanicznej. - .

Jako jfćwnH przeszkodę w dziele popularyzacji 
komunikacji samolotowej >•

wymienia się zazwyczaj jej & ożyz% .

Z jednej strony zarzut ten jest oó pewnego stopnia 
słuszny -i  uzasadniony. Jeżeli jednak uświadomimy 
sobie, 'ze podróż oo krajów bardziej odldgtyph trwa 
koleją, lub okrętem kilka, lub kilkanaście dni. to

Rozmaitości ze świata.
KHHA ZA LKUTCTWrtNIb l i o z m i n o w .

Kapitan ukrętu „M innewaska", który uratował 
angielskiego lotnika Courtneya na oceanie Atlantyc­
kim, zosua! przez władze amerykańskie wezwany do 
zapłacenia kary pieniężnej, gdyż bez pozwolenia a- 
meiykańskich władz imiaracyjnych przyjął na pokład 
c^ozoziemiców.

Kam ta po „przeprowaozeniu dochodzeń" została 
zniesiona ale sam fakt nałożenia jej jest charakte­
rystyczny dla biurokratyzmu, który nie tylko w Ame- 
lyce święci swe trjumfy.

„CZŁOWIEK KOSZTLJE DOLARA".

Pewien amerykańsko'ichemik obliczył, oszacowując 
wartość składników luozkiego ciała, że człowiek wart 
jest tylko dolara. Oryginalny ten osobnik twierdzi, żfe 
tłuszczu ludzkiego wystarczy do sporząazenia 7 ka­
wałków mydlą, z żelaza da się zrobić jeden gwóźdź 
śieaniej wielkości, cukrem ludzkim napełni się małą 
soiniczkę, wapnem można obielić kurnik, fosfor star­
czy na 2.200 główek do zapaiea, maynezjum na jed­
ną dawkę magnezji, kaljum na jeden wystrzał 
ai matki dla zabawy dzieci a siarki jest tylko tyle, 
że je j ilością możnaby wygubić pchły u psa.

PRZYJEMNE WIĘZIENIE.

Dolicyjny szef amerykańskiej republiki Paragwaju 
przybył w trakcie swej mspeKcji oo majdgo miasteczka 
Santa Mulona i udał się do więzienia. Jakiś czło­
wiek otwoizył mu drzwi:

—  Czy mogę mówić z dyrektorem więzienia? 
pytą przybyły.

—: Niema go. O czterdzieści mil stąd ma swoją

derzenia m ackam i być iraz bardziej silne a 
raz śilabsze, a dalej: m uszą następować w 
różne m iejsca, a więc w czoło, w oba boki 
głowy ilcl.

N A JEŻO N E W ŁO SY JAKO H A S Ł O  
W O JN Y.

U bardziej rozwiniętych zwierząt ipo- 
tykam t daleko posuniętą właściw ość wy­
rażania swych „mylśli1 przy pom ocy gesty­
kulacji. Przypom nijm y sobie, jak to nagle 
jo  ą się włosy psa. gdy spotka „w roga11 w 
postaci drugiego psa. ai >o jak pióra ,się ro z­
czapierzają na „rozgniew anym 11 kogucie. — 
Stany uczuciowe i afekty zostają w tyjeb 
w ypadkach uzewnętrzniane z dziwną jedno- 
stajnością. Bo wszystkie koty. ps'yl lisy, ko­
guty reagują w podobnych warunkach w 
identyczny sposób.

Ale te zwierzęta m ają  nietylko wymowę 
gestykulacji. M aią one1 już jripwnież i dźwię­
kowy sposób1 uzewnętrzniania swych „uczuć 
i m y ś li1: p rych ają, szczekają, warCzą. gda­
kają itd.

„ROZM OW Y11 OW ADóW .
W ydawanie dźwięków jest w łaściw ością  

zwieEząl wyższego rzędu. Lecz spotykam y  
je również i ta zw ierząt niższjyeh gatunków.

Owady również . m ów ią11 — ale nie przy  
pom ocy’ organów głosowych. Dźwięki wy­
dają bez krlani (której nie m ają  wogóle). 
Brzęczą, a dźwięki le dobyw ają przez pew­
ne skoordynow ane ruchy, różnych orga­
nów

przyjdziemy do wniosku, że komuniKacja lotnicza sto­
sunkowo tak droga znów nie je s tć  Nie ulega, też 
wątpliwości, że w miarę wzmagania sję ruchu sa­
molotowego, ceny przelotów zaczną szybko spadać. 
Towarzystwa lotnicze, które dzisiaj na skutek sła­
bej frekwencji zmuszone są celem pokrywania kosztów 
pobierać dość wysoKą opłatę oo pasażerów, przy 
silniejszym ruchu pasażerskim będą mogty oczywi­
ście ceny biletów znacznie zredukować. To samo do­
tyczy cen samych aparatów i silników samolotowych, 
które w związku z njezna,cznem zapotrzebowaniem są 
oźi.ś stosunkowo drogie. Z chwilą jednak, kiedy fa­
bryki będą w stanie przystąpić do masowej fabnj-ka- 
iccji części składowych aeroplanów, podobnie, jak 
ozieje się to przy w y o b ie  samochodów, ceny goto­
wych maszyn spadną baruzo wydatnie, a tem sa­
mem usunięte zostaną wszystkie główne przeSzkody 
na drodze " do popularyzacji i demokratyzacji lot­
nictwa.

haicjenrię, olatego rzadko tu . przybywa. |
— Proszę mnie więc zaprowadzić do jego za­

stępcy.
—  Także go niema. Od 2 tyjcjooui tu isię nie zja­

wia, gdyż jego żona jest ciężko chora.
—  Do djabła! Laone gospodarstwo! Proszę 

wezwać jaiuegoś dozorcę.
—  Dozorcy już poszli do domów. Służba ich 

kończy się o 4-tej popołudniu. Przychodzą dopiero 
na cii ugi azień rano.

A więc niema ani jednego człowieka w tynt 
więzieniu? A pan kto jesteś? Co pan tu irobi0 

Ja jestem więźniem,

AEROPLANY W  WALCE Z KOMARAMI.

Rząd Stanów ztjeonoiczonych prowaazi njeuDm- 
ganą waikę z komarami malarycznymi, najgorszymi 
roznosicielami zaraźliwej malarji. Gnieżdżą się one 
w biotach, jGzie je trr.ono wytępić zwyczajnymi spo­
sobami, bo rąe można się do nich aostać.

JaK wojna, to wojna. Rząo wysłał więc aeroplany, 
zaopatrzone w odpowiednie aparaty, które sypią tru­
ciznę na błotniste osiedia Komarowego rodu. W  ten 
sposób, jak twierdzą eksperci, ginie odrazu 90 proc. 
poczwarek.

Do tępienia poczwarek ‘komarów używa się 
sproszkowanego siarczanu miedzi. Komary składają 
jajka w stojące wody; gdy z jalka wylęgnie się po- 
cczwarka, wyptywa ona na powierzchnię wody.. Po­
nieważ proszek „garis green". zawierający arszenik,. 
trzyma się na wocizje przez conajmniej dwie godziny1, 
wypływające w tym czasie na wierzch poczwariki 
Gotkną się tej silnej trucizny i ourazu igną.

Eksperci rządowi twierdzą, że za parę lat sy­
stematycznego tępienia komarów, wyniszczą doszczęt­
nie tę piagę dokuczliwą i nieoezpjeczną.

'.Gtos“ dobywa jący: się iz k’ tani, po­
czyna się dopiero ii ptaków i ssaków. Ale 
rzecz dziw n a : ptak .ma większe bogactw o  
głosowe niż zwierzę ssą ce ; głos ptaka jest 
też bąrdziej zdolny do m odulacji niż ssaka.

Ba: dzo-znamienne jest również, że glos 
nie jiest wcale n zwierząt oznaką inteligencji. 
A więc np. bardzo m aio inteligentne zwie­
rzęta. ,(ak np. Kliny, m ają niezwykle obfite 
bogactwo dźwięków, zaś bąrdzo inteligentne 
ptaki np. jastrzębie i orły o wiele mniej 
m ają do dyspozycji dźwięków od innych 
zwiclrząt,

„ROZM OW Y11 Z W IER Z Ą T  ROŻNYCH 
GATUNKÓW.

Mowa zw ierząt zrozum iała jest nietylko  
dla należących do jednego gatunku, ale rów ­
nież i 'dla innych igatuhków. Oczywiście je­
śli piesi zaszczeka, to yozróżnia drugi pies 
w  oddali, czy  'oznacza to 'radość, czy  ból. czyi 
oburzenie. Ale krzlyk ostrzegaw czy jaskó­
łek, Łruków, gęsi. kur itd. rozum ieją nie- 
tydko członkowie rodziny i ptaki tego sam e­
go gatunku, lecz również i zupełnie inne 
zwielrzęta.

ZAPAS „SLOW 11 PSA.
*• i _

Czy zwierzęta rozum ieją mowę ludzką? 
Nic ulega wątpliwości, że rozm aite zw ierzę­
ta przysw ajają sobie pewien zapas naszych 
wiyrazów. Znamy to z prakt ki n zw ierząt 
pociągow ych lub u psa. N aogół jednali 
przeceniamy bogactw o wylrazów. zrozum ia­
łych dla zwierzęcia. Są np. ludzie1, którzy
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ł C o n j i t i u  z  d n i a  ! Rob:9lnlk przejechany iir-.ez autu ze Janowską rogatką.
CT *  * * * &  *  S*- 'W wócIUś W czoraj o godzinie 6-tej wieczorem przechodnie szczęsny doznał złamania obi nóg wsu^ąsu mózgo-

LwAto, dnia 24 sierpnia
z, i ł .».ik u  w io ,K IE G O . Dyrekcja Teatru \A/iU- 

Hieyo, otwiera z dniem 1. września br. Szkoię ba­
letu dla dzieci (uczących się w domu)-.-Kurs będzie 
bezplumy Rodzice lub opiekunowie mogą zapisywać 
adeptów w Kancclaiji Teatru w godzinach urzędo­
wych. ' I

OTWARCIE W Y STA W Y  W OŁYŃSKIE) nastąpi 
onia i .  września w Łucku, W ystawa trwać będzie do
6. września.

»  — O—
BIURC PRASOWE TńRGOW WSCHODNICH ko­

munikuje: Z polecenia ministerstwa komunikami uru­
chomione będą w czasie trwania Targów Wschodnich 
dodatkowe pociągi pospieszne między W arszawą i 
Lwowem. Mianowicie pociąg pospieszny Nr. 907 
(pizyjazd do Lwowa godzina 8.30) odjedzie z W ar­
szawy w dniach 1., 8. i 11. września, przybędzie do 
Lwowa 2., 9., i 12. września. Pociąg powrotny Nr. 
908 (odjaza ze Lwowa godzina 22.25) odejdzie ze 
Lwowa w dniach 2., 9. i 12. września.

KONKURENCI m e n n ic y  p a ń s t w o w e j  w  o-
PRESJI. 17-letni Marjan Potulidki i 36-letni Bernard' 
W ein tia ib  zostali aresztowani za świadome puszcza­
nie w obieg fałszywych monet 50-cio groszowych. Na 
iazie nie zdołano ustalić, kto był faDrykantem zakwe- 
stjonowanych monet, Które znaleziono przy aresztowa- 
wanych. | 1

ZAOPA'iirrJJA SIĘ NA ZIMĘ. W  okresie kani­
kuły w łam yw acze z mniejszą energją pracowali. W  o- 
statiiim czasie, jak świadczą o tem doniesienia do po­
licji, nicponie starają się nadrobić zaniedbania sw t 
w okresie wakacyjnym.

W czoraj doniósł W inter Krach, właściciel składu 
fi ter przy ul. Kościelnej 1. 1, że w nocy iia 24 bm. 
jacyś osoDnicy włamali się do jego magazynu, skąd 
skiadli większą ilość skórek, wartości 3 tys. dolarów. 
Poszkodowany nie ma podejrzeniu na nikogo.

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. Marjan Karkowski 
zam. przy ul. Ruskiej 1. 3, doniósł policji, że jakiś 
osobnik skradł mu ueliznę, wartości 450 zł.

Z mieszkania Adama Tuteczki przy pi. Bem ar- 
•  aynsKim , skradziono garderobę, wartości 500 zł.

Jakiś osobni); dostał się oo przedpokoju mieszka­
nia Fabiana Hirscha, przy ul. Rejtana I. 5, skąd skradł 
płaszcz crapowy, wartości 380 zł.

W YSTĘP DOLINIARZA OBOK KOMENDY PO­
LICJI. Jan Budziński, zam. w Jaw oiow ie, doniósł po­
licji, że wczoraj przedpołudniem w ul Kaźmierzow- 
skiej iajfiś kieszonkowiec skradł mu portfel, w któ-

mnieinają. że psy rozum ieją cale zdania. 
T ak  nie jesl. Zwierzę iiozulmie tylko kilka 
W yrazów i to tych, które je osobiście in­
teresują. Zresztą zwierzę zw raca głównie u- 
wagę. na intonacje i na gestykulację; z te­
go właśnie wiecej się dorozuiniewa niż z sa­
m ych słów.

IN STYN K T A ROZUM.
We wszystkich gestach i dźwiękach  

zw ierzęcych należy zawsze a'ozróżnić, czy 
*lokonu(ą sie instynktownie czy świadomie. 
Jeśli przyciśniemy stopę i>sa. zaskowyC.zy. 
Dźwięk ten dohedzie sie tak sam o instynk­
townie Jak u człowieka, któregobjy to sam o  
spotkało. Instynktownie człowiek w ydaje o- 
Lrzyk. .gdy np. niespodziewanie w pada ao  
wody. poparzy się itd. Dopiero poteim ro ­
zum każe m u w yb rać odpowiedni w yraz: 
„R atu n k u "! kil) „Ogień“ ! tej drugiej1 czę­
ści akcji, tego ''ozumnego. świadomego do- 
bierania w yrazu do odpowiedniej sytuacji 
u zw ierząt niema. Naw et u imałp, których  
anatom iczna budowa uprawniałabyi w łaści­
wie do mówienia. A jednak nigdy; u1 nich 
nie spotykam v określeń na przedmioty* kon­
kretne łub abstrakcyjne, żadnego iodmienia- 
nia poszczególnych dźwięków.

Zwierzęciu brak  zdolności tw órczych w 
dziedzinie słowa. Mowa ludzka jest tw orem  
rozumu. A tego właśnie zwierzęciu blrak. 
jM ow a zw ierząt jest ściśle związana z in­
teresam i witalnymi i tkwi w instynktach  

h, N ie jest ona w stanie wznieść się ponad 
nie".

W czoraj o goózinje 6-tej wieczorem przechodnie 
zauważyli, że w odległości około 5 km. za rogatką 
Janowską, jakieś auto, jadące w zawrotnym, pędzie 
w kierunk- Janowa, przejechało jakiegoś mężczyznę. 
Niezwłocznie zawezwano Pogotowie rat. i powiado­
miono o tem policję. " J '

PrzyDyły na miejsce lekarz utv,ierdził, iż nie­

szczęsny doznał złamania obL nóg, wsi. su mózgo­
wego i licznych obrażeń na głowic i fteie. W  stan’ e 
beznadziejnym odwieziono go do szpitala.

Przy przejechanym znaleziono legitymację, opie­
wającą na nazwisko Stanisława Całego, liczącego 28 
lat robotnika, zam. w Rzęsnej Polskiej. Numeru auta 
nie zdołano na razie ustalić.

iym znajdowało się 750 zi. w gotówce, oraz rachunek 
na kwotę 1.300 zł., wystawiony na nazwisko N. Bold’. 
Działo się to obok gmachu Komendy Policji.

(CICHY SPÓLNIK. Alei.sander Król, zam , przy 
ul. Janowskiej 1. 85, doniósł policji, że jakiś osobnik 
systematycznie od dłuższego czasu kradnie mu z war­
sztatu kamieniarskiego przy ul. Prlichowskiej 1. 10, 
naizęuzia i materjał drzewny. Donoszący poniósł 
szkodę na 530 zł.

WYPADEK SZAŁU W  UL. LEGJONÓW. W czo­
raj o godzinie 2^giej popołudniu, w ni. Legjon w 
jakaś około 30-letnia kobieta nagle dostała ataku sza­
łu i poczęła atakować przechodniów. Zawezwana Po­
gotowie rat. odwiozło nieszczęsną do szpitala

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. W czoraj w 
nocy zjawiła się w ambulaiorjum 34-Ietnia Aniela 
Hiischberg, zam. przy ul. Paderewskiego w Zamarsty- 
nowie, którą małżor.ek-tyran pobił i kontuzjował na 
głowie, plecach i rękach. ,

W  realności przy ul. Grodzickich 1. 10, upadł na 
schodach 60-'etni Stanisław Świtlik, przyczem doznał 
złamania nolgi.

Udzielono im pierwszej pomocy.
ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. W czoraj o- 

sauciła policja w areszcie szajkę złodzieji, w wieku' 
od  16 ao 21 lat, którzy ,na sżkoaę wlaśtńaela tkalni 
przy ul. TKackiej 1. 27, Maksa Pistynera, skradli wię­
kszą ilość towarów Lławatnych, wartośi 3 tys. zło­
tych. Kradzież tę popełnili Leopold Krzywinski. Leon 
Matliszewski, oraz Jozef Sosnowy. Aresztowani przy­
znali się do winy, >

Kazimierz Kurczak został aresztowany za kra- 
cuież ;pas< \v w wagonach osobowych na dworcu 
głównym.

Naftali Rrand dostał się do „ula" zg kradzież 53 
zł. na szkodę Leona Cuga, zam w Solowach koło 
Przemyślan. Los jego podzielił Józef Plekan, którego 
przytrzymano na usiłowanej kradzieżg kieszonkowej

•Korespondencja Redakcji.
ZW . PRACOWNIKÓW FRYZJERSKICH, LW O W . 

Prosimy odnośnie do przesłanego nam komunikatu, o 
manuskrypt maszynowy, ewentualnie o pisanie atra­
mentem. Chodżi tu o „odcyfrowanie" skryptu, pisa­
nego ołówkiem i o uczy Redakcji i zecsrów. Dlatego 
nie umieszczamy korespondencji, pisanej ołówkiem.

Repertuar kin lw ow skich.
KOPERNIK — MARYSIEŃKA: „Niebezpieczna se- 

Kretarka" oraz „Zbrodnia o północy".
APOLLO: „Noc szału" z Hang Liedtke i Ossi 

Oswalda.
L E W : „Żar krwi ‘zwycięża". ; •
PAŁACE: „Znawca kobiet".
CHIMERA: „Tragedja kobiety".
CASINO: „Dziesięcioro przykazań".
AVENUE „Zew morza".
OAZA: „Niewolnica demona".
GRAŻYNA: „Dziewczynki pod kontrolą".

Z  wgdawnictw.
N 35. „WIADOMOŚCI LITERACKICH" zawie- 

ia • Mai ja RaKowska: Dante Gabriel R ossetti, Karol 
Iizykow ski: Polska literatura powojenna; W itold 2 e -  
cherrtąr: „Club dir Fauńouig"; Adolf Nowaczyns„i: 
Komu zawdzięczamy oostęp do m orza?; Wstępy do 
mających się ukazać w polskim przekładzie książek 
R. M. Rilkegn i  Girarfouxra ; Recenzje; Antoni S ło­
nimska „Nieiiawistnik"; Polska zagranicą; Kronika; 
Anegdoty etc.

„W IEK XX.“ . 22 g i numer tygódnika „W iek X X", 
ozdobiony mteresującemi leproaukcjami zawjera arty­
kuły: „OlimDja i Parnas" —  la a eu sz a  Jakóbowicza, 
„Zawodowy Przestępca" —  H. E .; „Teatr regjonal- 
;.y“ —  E l.; „śm ierś Klabunda"; „Sztuka prymityj- 
wów“ —  Juljusza Starzyńskiego; „Autonomja kma‘
-—- Stan. Zabierowskiego; „W śród książek" —  J . ;  
„Przegląd prasy" —  Olf; —  oraz bogaty dział kro­

niki społecznej, lite.ąckiej i filmowej.
W  okresie miesięcy lemich numer pisma, uka­

zuje się w zmniejszonej maco objętości, kosztuje zai- 
ledwie 40 gr. Jednocześnie obniżona zostaje prenu- 
meiata miesięczna (1.40 i kwartalna (4 zł.). Adres 
neaakcji i administracji —  Nowowiejska 36/4 (W ar­
szawa). • -

ZAKŁADY WYDAWNICZE M. ARCT, Sp. Akc. 
,w W arszawie przystąpiły do wydawania „BibljotekJ 
wielkich pisarzćw ", z której serję pierwszą stano­
wią POW IEŚCI HISTORYCZNE J. I. KRASZEW ­
SKIEGO. Dotychczas ukazały s ię : „Stara baśń" ■
(3 t.), , Lubonie" (2 t.J, „Bracia Zmartwycnwstaricg" 
(3 t .)7 ,,M astaw 1 (2 t.J.

jak  wiaaomo cykl cały, obejmujący kilkadziesiąt 
tomów, w formie powieściowej podaje czytelninowl 
historję Polski od czasów zamierzchłych aż do końca 
parowania St. Augusta i jako taki powinien się zna­
leźć w Każdej mDljotege szkolnej Strona zewnętrzna 
przeostawia się starannie.

X . '  t  GŁOSZENIA. X
( ■ * n r i l f !  rozmaite na wytępienie p lu sk iew , k arali o> 

I l U U M  n ó w  I Ł  p . poleca JÓ Z E F  .O  EŻ. .Ń.SK|
Lwć r, ulica Batorego 34 a.

p a r c 0 |e  korzystnie do sprzedania Bogdanówka 53,

Nowo otworzona fabryka kapeluszj damskich

, fK A P E L . I N A «
Lw ów , Rynek 14 w sieni 

poleca najnowsze fasony po cenach fabrycznych.

POLECA )NA5PŁATY\

Sprzedaż na dogodne spłaty!

Maszyny do szycia,
GRAMOFONY - ROWERY 

Wirówki mleczne
i części składowe tychże, przybory do krawieczyzny 

i robót ręcznych. Własny warstat napraw.

Aleksander M a lim o n
Lwów, ul. Watowa 11 a.



8 , . D Z I E N N I K  L U D O W \ “
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„OLKA” Jedyny s p e c ja ln y  magazyn trykotaży sprzedaje 
n a jtrw a ls z e  s w e te ry r try k o ty , p o ń cz o ch y , 
rę k a w icz k i i  s k a rp e tk i po cenach hurtownych.

o n

Rynek 35,
Konc. Sądowe Biuro Tłumaczeń.
L w ó w , ul. A s n y k a  5 p a rte r. T e l. 12 5 4 ,
Tłumaczy i legalizuje dokumenty urzędowe, akia sądowe, 
świadectwa szkolne, prace naukowe, korespondencję han­
dlową oraz przyjmuje przepisywanie na maszynie tak 

w polskim jak  i w obcych językach.

Zdolnego akwizytora
dla Lw ow a i innych m iast do ogłoszeń 
d la  specjalnego wydaw nictw a za w y ­
soką prow izją , poszukuje Drukarnia 
L. S. T .  W. Lw ów , ulica Sapiehy I. 77.

Magistrat król. stół. miasta Lwowa.
L. M. 124.050/28.

ŻEŃSKA PRYWATNA SZKOŁA P R Z Y SP 0S0 
BIEN1A KUPIECKIEGO. JEDNOROCZNY E L 3S 

HANDLOWY ŻEŃSKI

Prof. Mieczysława Chrstopa
we Lwowie, ul. Wałowa 26.

W P IS Y  od 28. sierpnia do 1. września, 
włącznie, codziennie od 10 do 
12 przedp. i od 4— 5 pop

W. III. We Lwowie, dnia 23. sierpnia 1928.

Ogłoszenie p rze ta rg u .
Magistrat król. stoł miasta Lwowa rozpisuje przetarg 

publiczny na wykonanie robót budowlanych przy budowie 
narożnego baraku dla delożowanych przy ul Pełtewnej. 
Term:u otwarcia ofert naznacza się na dzień 30. sierpnia 
1928 r. godzina 12-ta. Do oferty należy dołącz,ó kwit na 
złożone w Kasie miejskiej wadjum w wysokości 5*/0 sumy 

ofertowej.
Formularze ofertowa za opłatą 10 zł. od egzem­

plarza i informacje otrzymać można w Wydziale 111. Ma­
gistratu w godzinach od 11—13-tej.

Jan Strzelecki w. r
Komisarz Rządu o. p. 

obowiązki Prezyden‘a  m. Lwowa.

Perlmuttera Ultramaryna
jest bezwzględnie najlepszą i ną, wydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 
□a wystawach w Brukseli, Medjolanie i Paryża 
złotymi medalami. Wszędzie do nabycia

L . 2999/28.

Zarząd powiatowej Kasy Chorych w Krośnie ogłasza

K O N K U R S
1. Na stanowisko lekarza naczelnego Kasy. —  Wymagane warunki: 1. Obywatelstwo 

polskie. 2. Prawo praktyki lekarskiej, przyznane przez Władze Państwowe polskie. 3. Co- 
naj miej l®-cio letnia praktyka lekarska, w tem kilkuletnia praktyka w E asie Chorych. 
4. Nieprzekroczony 45 rok życia. Do podań należy dołączyć curriculum vitae i odpisy świa­
dectw z odbytych studiów i pracy. Wybitni interniści mają pierwszeństwo.

2. Na posadę recoptarjusza dla apteki własnej. Podawać się mogą bądź starszy asy­
stent bądź magister nowego typu z roczną przynajmniej praktyką, lub też magistrowie sta­
rego typu w wieku do lat 40. Do podań dołączyć należy odpisy świadectw z odbytej pracy 
i dyplomu uprawniającego dotwykonywąnia zawodu.

Oferty z podaniem warunków należy wnosić pod adresem Zarządu Powiatowej Kasy  
Chorych w Krośnie do dnia 15. września b. r. —  Dokładne warunki będą omówione. Po­
sady do ebjęcia zaraz.

Krosno, dnia 24. sierpnia 1928.

Dyrektor 
Rabiej m. p.

Przewodniczący Zarzadu 
w z. Pilch m. p,

u.   '

L . 5621/28.

Worochta, dnia 22. sierpnia 1928 r

K O N K U R S
Niniejszem rozpisuje się konkurs na posadę lekarza-asy­

stenta chorób płucnych przy Sanatorjum Kas Chorych w Wo- 
rochcie.

Posada nadaną zostanie od dnia 1. października 1928 r.
W arunki: mieszkanie (kawalerskie) i całe utrzymanie, 

płaca według umowy.
Podania udokumentowane wnosić należy do 15 września 

1928 r. na adres Powiatowej Kasy Chorych w Stanisławowie.
/

Zarządy Powiat. K as Chorych 
w D ro h o b y czu  i S ta n is ła w o w ie .

Powiatowa K asa Chorych w Sanoku
ogłasza

KONKURS
na stanowisko buchaltera

Od ubiegających się o to stanowisko wymagane jest:
a) Obywatelstwu polskie.
b) Ukończonych 18 lat, a nieprzekroczcny 40 rok życia.
c) Conajmniej 6 kl. szk. średn. i egzamin z rachunkowości 

handlowej, lub dłuższa praktyka w księgowości Kas Chorych 
względnie w innych instytucjach ubezpieczeniowych w charakte 
rze księgowego bilańsisty.

Podania wnosić należy do dnia 10 września b. r. (włącznie) 
dołączając wszystkie doknmenta i własnoręcznie napisany ży­
ciorys.

Płaca od X  ao V III st. wg. płac urzędn. państw.
Posada do objęcia od 17. I X .  1928 r.

Dyrektor: 
w z. Dederko mp.

Przewodniczący: 
Baczyński mp.

SZKOLNE POLECA R S ip H N ia  LUDOWA
L U  IW -  ul. SZAJNOCHY L .  Z .
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